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(D okończenie.)

Nazajutrz, powróciwszy z mujstry, zastałem  
na moim stoliku piękne kryształowe naczy­
nie z świeżemi kwiatami: byłotc natenraz 
j e d n y m  znakiem, że pamiętała o mnie. 
Mówić z nią nie m ogłem , gdyż ojciec nie 
odstąpił nas ani na chwilę. Położenie to 
było mi nad wszelki wyraz nieznośne : co 
moment ęhciałbym był przystąpić ku nićj, 
uściskać przynajmniej jej ręce; ale daremna, 
i następnego dnia, oprócz świeżych kwiatów, 
nic nie otrzymałem. Nie mogąc dalej wy­
trwać w takich stosunkach, ułożyłem sobie  
m ówić z nią koniecznie w ogrodzie. W y ­
szedłem  tedy, jakoby na przechadzkę, poza 
miasto, a dostawszy się, idąc ponad rzecz.ką, 
znaną mi już drogą, do owej fórtki, gdym  
ją znowu zamkniętą znalazł, śmiałym sko­
kiem przesadziłem raur i ukryłem się w krza­
kach hlizko onej ławeczki, na której siadać 
była zwykła. Wkrótce nadeszła; ledwie  
usiadła , gdym ją z ćicha po imieniu zawo­
łał. Przerażona, spojrzała w tę stronę, gdzie 
twarz moja z pomiędzy rozgiętych wyzić- 
rała gałęzi. Zacząłem ją prosić najsłodszćmi 
s łow y , żeby poszła ze mną do altany, wy­
sławiając jćj, że muszę z nią mówić, żc mi 
niepodobna dłużćj tak wytrwać, żc się zdra­
dzę w przy tomności ojca, jeżeli mię tą razą 
me usłucha ; wyczerpałem nareszcie cały

mój zapas najułudniejszych słówek, jak się 
to zwykle w podobnych położeniach dzieje. 
Wahała ,się, widocznie walczyła z sobą ; 
powstała nakoniec, a niepowiedziawszy ani 
słowa poszła do altany, tam upadłem przed 
nią na kolana; przytłumione dotąd uczucie  
gwałtownie wybuchnęło; pochwyciłem obie 
jej ręce, a przyciskając je mocno do mego  
serca , zacząłem jćj prawić najczulsze za­
pewnienia m iło śc i ,  przysięgając, że nigdy 
innej kochać nie będę. Ń ie p c  uszona prze­
rwała mój zapał wyrzekając te słowa: »Bądź 
pan ostrożny, mój ojciec zdaje się zgady­
w ać, co się z nami dzieje.* —  »Z nami?* 
zaw ołałem , »z nam i, a więc i z tobą?* 
Rzuciła na mnie okiem, w którem się niby  
jakaś wątpliwość wyrażała, po chwili zaś  
twarz zapłonioną na moich piersiach ukryła.

Nie chciała długo bawić, bojąc się, żeby  
nas kto nie zeszedł; jednak urnówiliśmysię, 
że tym sposobem każdego dnia widzieć s i ę  
i mówić z sobą będziemy. Od tej chwili 
witałem zawsze wschodzące słońce, jak o- 
czekiwanego przyjaciela, który z pocieąza- 
jącą przybywa wiadomością ; gdyż dnia każ­
dego widziałem ją ,  m ówiłem z n ią , uści­
skałem jej ręce i — nieraz trzymając ją dłu­
go w mojem objęciu, w pół słow a przerwa­
łem  jej mowę gorącem pocałowaniem. Do­
wiedziałem się od niej także , że w samej 
rzeczy już jest narzeczoną; nic traciliśmy 
jednak przeto odwagi. Ojciec kochał ją 
j"k najczulej; przywiązanie to jego do córki 
było mi nieraz powodem prawdziwego roz­
rzewnienia; spodziewaliśmy się więc. i sama
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Józefina lak m niem ała, i e  się da uprosić, 
a narzeczony, wziąwszy połowę majątku, 
zrz< cze się praw jedynie wolą ojca naby­
tych. »Jedna tylko zachodzi okoliczność,  
która nam stoi na przeszkodzie,« powiedzia­
ła raz do mnie, »a usunienie jej od ciebie  
zawiólo.« — »Jakaż ta okoliczność h< zapy­
tałem zdziwiony. Z widoczną obawą odrze­
kła nakomec: »Musiatbyś się zrzec swojćj 
służby i swego stanu i — udać się z nami 
za granicę; ojciec mój bowiem postanowił 
nieodzownie opuścić swoję ojczyznę, a od 
tego postanowienia nic go nie odwiedzie.« 
Przyrzekłem i przystałem na wszystko, bo 
i czegożbym nie był natenczas przyrzekł. 
Stan mój, który jeszcze przed dwoma mie­
siącami był moją chlubą, który stanowił 
szczęście moje , teraz —  i w czasie po­
koju wszelką wa.tość w oczach moich stra­
cił. Tak marzyliśmy oboje, tworząc w du­
chu piękną przyszłość, i oddając się, z łubem  
bezpieczeństwem, radości, jaką się m łode  
nasze serca poiły.

Jednego wieczora, wlazłszy, jak zwykle, 
do ogrodu, sunąłem się, uchylony, popod  
agrest ku altanie ; gdym naraz ledwie o dzie­
sięć kroków od siebie ujrzał ojca Józefiny. 
Postrzegł inię od razu i prosto ku mnie  
zmierzał. Nie trwożliwy przed nieprzyja­
c ie le m , w tym przypadku jednak tal.em 
się przeląkł, iż — muszę się przyznać —  
najpierwszą moją myślą było zmykać co 
s iły;  atoli pomiarkowawszy się nieco, sta­
nąłem, przebąkując coś na moje usprawie­
dliwienie. Przerwał mi ojciec Józefiny, m ó­
wiąc o rzeczach zupełnie obojętnych, i jak 
gdyby najmniejszego nie mając porozumie­
nia, iż nie prawą drogą do ogrodu w szedł­
em. Nu* lubiący mówić o rzeczach, tyczą­
cych się ludzi i świata , prawił o błogo­
sławieństwie lata, czynił mię uważnym na 
mnóstwo owoców, a przy tćm zbierał ty ki, 
podpićrał, sam niektóre konary i tak jak 
gdyby nigdy nie pełn ił  we własnym ogro­
dzie z niezachwianą spokojnościji urząd o- 
grodnika. Tymczasem Józefina, nie znalazł­
szy ojca o zwyczajnej godzinie w pokoju, 
zaTwożona, pospieszyła do ogrodu, a u- 
rzawszy nas rozmawiających, z widocznein  
pomieszaniem przybliżyła się ku nam. Oj­

ciec zaś w niczera jię nie odm ienił;  roz­
mawiał z nami całkiem obojętnie, tak, i e  
na końcu ja sam rozumiałem, iż żadnego 
nić ma podejrzenia. Toż samo i Józefina 
rozumiała , zapewniając mię nazajutrz kil­
koma słowami przy fortepianie., że gdy sami 
pozostali, ojciec się nie gniewał i nic nie  
mówił. Prosiłem ją jak najusilniej, ażeby 
tego wieczora tym pewniej do ogrodu przy­
szła , gdy dnia wczorajszego dla onćj złej 
przygody nie mogłem sooie odebrać od 
niej dziennego mego leniku. Przyrzekła  
łubem nad wyraz skinieniem.

Ale nim jeszcze wieczór nadszedł, po­
jawiły się oznaki nadchodzącej burzy. Nie 
było wprawdzie widać chmur, lecz postać 
nieba coraz się zmieniała , a mgły gęate 
przeciągały po przestworzu.. Wiatr co mo­
ment się zrywał, miótł kurzawę z dziedziń­
ca na ogród, na ulubione kwiaty Józefiny, 
i szumiał nareszcie po drzewach, jęcząc dłu­
giem pociągiem. Nie dałem się jednak od­
straszyć, a c wyznaczonej godzinie stanął­
em na umówionetn miejscu; nadaremnie  
wszakże, Józefina przyjść nie mogła, ina- 
czćj bowiem wszystko musiałoby się wydae. 
Gdy więc mrok zapadł, smutny o d s z e d ł­
em do siebie.

lJrzy wieczerzy byłem równie posępny 
i mało mówiący. Czytanie, o które ojciec  
prosił, nie szło mi od serca i żadnego nie 
uczyniło skutku. Ciężk: smutek opanował  
duszę m oję ,  t  nie konlent z siebie i z 
świata, wcześnićj, jak zwykle, udałem się 
do swego pokoju.

Tymczasem burza okropnie zawyła, a 
trwogą przerażające odgłosy grzmotów po 
stokroć słyszeć się dały. Dćszcz nawalny, 
silnym pędzony wiatrem, mocno uderzał o 
okna, a dźwięk szyb , świst wiatru i szum  
spływająećj wody nieprzyjemne czyniły  
wrażenie. — Józefina została była przy ojcu, 
który, jak się przyznał, w podobnych przy­
padkach sam bywać nielubiał. —  Nie wy­
szło i godziny, gdy burza ustąpiła; lekki 
tylko plusk deszczu jeszcze s*\chać było,. 
Otwui zyłem okno, i jak gdyby nowo naro­
dzony, silnćmi razy ciągnąłem odświeżone 
powietrze do uciśnionyah piersi moich. W  
tćm usłyszałem skrzypnienie drzwi od po­
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koju Józefiny. Nim jeszcze mogłem pomy- 
ś lć ć ,  co czyhię , niepohamowane uczucie  
moje popędziło mię ku niej Stała przy 
oknie, gdym wszedł do jej pokoju. Zdawa­
ła się zdziwiona moim postępk‘em; nie wi­
dać wszakże było wyrazu trw og i , albo o- 
bawy jakiego niebezpieczeństwa. Tak przy­
najmniej sądziłem po jej oczach , które 
więcej w sposobie zapylania , jak niechęci 
ku mnie się zwróciły. —  Zacząłem s ę u- 
sprawiedliwiać, wymawiać śmiałość swoję, 
zastawiając się m iłością; narzekałem na 
burzę, klora jakby właś/.ie dla tego nad 
wieczorem  nadeszła , ażeby mię pozbawić 
jedynćj pociechy dnia tego ; w  końcu ująw- 
•zy jej ręce, całując je serdecznie, dodałem: 
^Wszakże i tak wkrótce czas ten przyjdzie, 
że mi wolno będzie i w dzień i w nocy  
przychodzić do ciebie , wtedy ani zawiść 
nieba, uni stróie oczy ojca w tćm rr_i nie 
p.zeszkodzą.* Smutna, zadumana, po nieja- 
kiem namyśleniu, żałosnym odpowiedziała  
m i g ło se m : »Czas ten podobno nigdy nie 
przyjdzie.# -— »Nie przejdzie?# zawołałem, 
sczyliż tę przeszkodę, która nas rozdziela, 
masz za nie pokonaną?« —  »To nie,« od­
rzekła, »ale sama nie wićm zkąd to pocho­
dzi, że mi sie zawsze wydaje, jakoby szczę­
ście także w rzeczywistości nie było dla 
mnie przeznaczone. W yszedłszy z dzieciń- 
slwa nierazem sobie m yślała, jakbym ko­
chająca i nawzajem kochana mogła być 
szczęśliwą za mężem, któregobym szczęście  
równie stanowiła; i poźnićj w podobnych  
marzeniach częstom się gubiła; a teraz gdy 
to wszystko m ogłoby się ziścić, jakaś trwo­
ga uciska mą duszę, ,akićjś obawy pozbyć 
się nie m ogę, i zawsze mi się wydaje, że 
wszystko szczęście moje tylko marzeniem  
będzie.« — »Moja droga, luba, dziecinna 
kochanko!« m ówiłem  dałćj, »nazwiejże i lo 
marzeniem, żeś teraz w inojprn objęciu; że 
serce twoje przy mojćm bije: marzmy tak 
tylko wiek cały, a nie będziemy mieli przy­
czyny pozazdrościć innym ich rzeczywiste­
go szczęścia.# —  To mówiąc, przycisnąłem  
ja silnej do s ieb ie;  usta nasze stopiły się 
w spólnym płomieniu. W tem wiatr lekki 
powiał, niosąc ku nam przez otwarte okno 
woń wszelką ogrodowych kwiatów. Wonią

tą zmysły się orzeźwiły, i Józefina siłnićj mię  
ścisnęła. Pojąc się jej oddechem, widział­
em jak m gU  lekka nasunęła na jej o c z y ,  
i —  jakby w łubem obłąkaniu , straciłem  
na chwilę przytomność. — Z anielską do­
brocią, cicha i cierpliwa oparła swą głowę  
na mych piersiach, drżała wszakże na ca- 
łem  ciele, co mi Widocznym Iiylo dowodem  
jej wewnętrznej niespokojności. Mówiłem  
z nią tedy jak najczułej, i jako kochanek, 
i jako prawdziwy j e j  przyjaciel; lecz usi­
łowania moj.o były nadaremne ; nie uspokoi­
ła się, i ledwie kil a s łów usłyszałem od niej.

Powróciwszy do siebie długo jeszcze  
marzyłem o przyszićm szczęs'ciu nasze'm, 
ale —  byłyto ostatnie marzenia, ostatnie 
szczęśliwe chwile w tym domu. Nazajutrz 
zrana powołany zostałem do kapitana. Ode­
brał był właśnie rozkazy od pułkownika; 
kompanija, cio której należałem miała ruszyć 
do sztabu, dla zaprezentowania się mar­
szałkowi polnemu, objeżdżającemu leże. Ja 
zaś mianowicie, bez dania przyczyny, ode­
brałem rozkaz stawienia się natychmiast u 
sztabu. W iadom jść  ta dziwni ’ mię przera­
ziła; w nosiłem , że wkrótce znowu powró­
cę na moję stacyją, wszelako zdawało mi 
s ie ,  jak gdybym był ze świata wywołany. 
Wracając do domu, przyszedłem cokolwiek 
do s ieb ie , a gdy mię do siołu zaw ołano ,  
z dość uma.nion>m umysłem wstąpiłem do 
pokoju. Nie mogłem jednak spnj^zće na 
Józefinę, dupókim nie nabrał odwagi oznaj­
m ić moje oddalenie. Za pićrwszćm słowem  
zbladła jak chusta, a chociaż zapewniałem  
pocieszając, iż najdalej za Cztery lub pięć 
dni powrócę, r.ie mogła się przecież uspo­
koić, i w kilka minut chwiejąc się, wyszła 
z pokoju.

Ile cierpiała w ostatnich chwilach przed 
naszem rozstaniem się, przechodzi \vazplkie 
wyobrażenie. Całą noc płakała, a bolesne  
jćj łkanie rozdzierało duszę moje. Nie by­
ło sposobu utulić ją w jej rozrzewnieniu. 
Słuchała mojej poci m ającej  m ow y , zda­
wało się na chw ilę , że się uspokaja, ależ 
wkrótce rozpaczą pochvlona jej głowa owi- 
sła ku z ie m i, a łzy strumieniem wytry­
skały. Umówiliśmy się nareszcie, że będzie­
my codziennie pisywać do siebie. Przy­



rzekłem uprosić żouę kapitana, ażeby Lyła 
pośredniczką tej korespodencyi, Myśl tu, 
że będzie odbierać ode mnie listy, uspokoi­
ła  ją c o k o lw ie k , wszelako nie opuściłem  
j e j ,  aż gdy już dnićć poczynało, i gdy już 
żadną miarą dłużej pozostać nie wypadało. 
Zachowanie się ojca przed moim odjazdem  
■w nie małe v?prawiło mię poJziwienie; żeg­
nał się ze mną tak uroczyście, z takim ni­
by rozczuleniem, jak gdybyśmy się nigdy  
więcej widzieć nie mieli, lubo postrzegłem  
wczoraj, że wiadomość o mojem oddalenie 
nie była dla niego niespodziewaną, i nie 
wielce go obeszła. Za przybyciem do pułku 
rzecz mi się wyjaśniła : dowiedziałem się 
wszakże, iż po. prostu starał się przez wyż­
sze władze cywilne o moje przeniesienie  
na inną slacyją, a wymuszona mowa puł­
kownika, i jakiś lekki wprawdzie, lecz z ło­
śliwy uśmiech kazały mi się dorozumiewać, 
że wyraźnie musiała być o Józefinie wzmian­
ka. M łody, popędliw y, mogę powiedzieć  
wściekałem się prawie ze złości, przysięga­
jąc w obec pułkownika pomścić się tej obel­
gi, mnie iJózefini wyrządzonej. Rozsądny 
pułkownik starał się ułagodzić mój zapał, 
wystawiając mi, że nic jeszcze stanowczego  
w tej rzeczy nie zaszło, i że przed światem  
wszystko jeszcze jest tajemnicą.

List od Józefiny, który tegoż samego 
dnia odebrałem, zaspokoił mię nieco. Od­
kryła ojcunaszę miłość ; on sam w wieczór  
po moim odjeżdzie naprowadził ją do tego 
wyznania. Dobrej będąc myśli zaczął m ó­
wić o życiu , jakie w nowo kupionych do­
brach zagranicą prowadzić będą. wUcało- 
wałam jego rękę w milczeniu,« tak pisała, 
»on zaś z wyrazem najczulszej miłości rzekł 

.d o  m nie: JNie dziękuj m i ,  moje dz iec ię ,  
wszakże nie j a  ciebie, ale ty  mnie uszczę­
śliwisz. Prosty ten wyraz przejął nnę do 
żyw ego , a strumień łez wytrysnął z ócz 
moich. Upadłem przed nim na kolana, przy­
ciskając mocno ręce do mych piersi. Pod­
niósł mię ku sobie, zajmował się mną z wiel­
ką starannością, wyzywając, ażebym mu 
wyznała, co moję duszę uciska. Zaczęłam 
mówić, lecz długo to trwał?,, nimem mu 
wszystko opowiedziała* Postrzegłam, że go 
wyznanie moje przeraziło, lubo nie miałam

śmiałości spojrzćć na n.ego. Pomieszany  
prosił mię, żebym odesz ła , żebym go zo­
stawiła Samego. Posłuchałam od razu. 
Nazajutrz dopiero, gdym weszła do niego, 
gdym się z złożonćmi rękami ku niemu  
zbliżyła, postąpił naprzeciw mnie, a całując 
mię w czoło oświadczył mi, że napisał do 
naszego wspólnika, przestrzegając wszakże, 
żebym się za wcześnie próżnym nie odda­
wała nadziejom «

W e dwa dni odebrałem drugi list od 
niej, który tylko tych kilka słów  zawierał: 
»Przyjechał i mieszka u nas. Sądziłem, że 
zginę na miejscu, gdym go ujrzała. List 
rnege ojca m inął go. Teraz właśnie zam­
knęli się obadwa, i żywo mówią ze sobą. 
Chciałabym się m o d lić , lecz trwoga roz- 
dzićrała równie myśl: m o je , jak serce .«

Tymczasem marszałek połowy przybył 
do sztabu i oznajmił zaraz na wstępie , że 
przywiózł krzyże dla pułkownika i dla mnie, 
a dl t niektórych szeregowych z mojej kom- 
kanii medale. Wszyscy nudzili mię tedy  
powinszowaniam i, rozwodząc się szćroko 
nad uroczystością dnia tego, gdy marszałek 
połowy w obec całego pułku przypnie do 
mych piersi owo znarnię honoru; ja zaś 
niczego sobie bardziej nie życzy łem , jak 
najprędszego końca tej uroczystości, mając 
stałe przedsięwzięcie, zaraz potem, choćby i 
za urlopem, udać się na moję dawną stacyją.

Nadszedł dzień pożądany. Ubrałem się 
zupełnie, wcześn.ej jak potrzeba, czekając 
niecierpliwie wyznaczonej godziny. Kapitan 
przyszedł z kilkoma oficerami, którzy, jak 
się wyrażali,, dla nadania i zeczy większej 
okazałości, chcieli mi towarzyszyć i być 
świadkami mego ukontentowania. Ta ich 
grzeczność —■ w innych okolicznościach  
możeby mi była przyjemną się zdawała;  
ależ teraz, gdy mi właśnie kapitan, lubo  
z złośliwym uśm iechem , w s u n ą ł  do rąk 
mały bilecik, który dla mnie z ooczty ode­
brał, gniewałem się tym bardziej na ieją 
nalrętnośc, im więcćj pragnąłem jak naj­
prędzej dowiedzieć się. co pisze, na pierw­
szy bowiem rzut oka poznałem rękę Józe­
finy. Nie podobna wszakze było ich oddalić; 
schowałem więc bilecik i udałem się z ni­
mi na miejsce parady.
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Jakże mi długo trwał ten obrządek ! 
Gdy się przecież skończył, m aszerow ałem  
przy odgłosie muzyki pułkowej na czele 
mojej kompanii, a pospieszne kroki moje  
nie mogły wejść w zgodę z taklem tej muzy­
ki. Nakoniec stanąłem u siebie, a zamkną­
wszy s ię ,  najpierwszą rzeczą było prze­
czytać ów bilecik. Był to wprawdzie cha­
rakter Józefiny, lecz jakże zmieniony! treść 
zaś tym strasznićj na mnie dzia ła ła , żem 
tylko zgłoska po zgłosce m ógł dojść sensu; 
wszędzie bowiem ślady łez pozostały i nie­
mal każde słowo było  zalane. Treść ta 
była  następująca. »Okropna okoliczność  
zmusza mię zoatać żoną innego i w ośmiu 
dniach opuścić to miasto. O Boże ! któżby 
się był tego spod z iew a ł! Żegnani cię —  
na wieki: oddaleuia ztąd nie przeżyję,*

Długo nie mogłem się przekonać, czyli 
też to, co czytam, w samej rzeczy tak jest 
napisane. Niepewne pismo w drżących mych 
ręk ach  coraz się mieniło; położyłem  je więc 
na stole,a  przycisnąwszy mocno, powtórnie 
odczytałem. Nie było wątpliwościl porw a­
łem  się tedy i jak szalony pobiegłem do 
pułkownika prosić go, żeby mi wolno było  
natychmiast, odjechać do K..., mojej daw­
nej stacyi, »PrzewyLornie,« zawołał, *>wten 
m oment właśnie odebrałem od władzy cy- 
wilnćj to p ism o , które dopiero w K... i to 
w przytomności burmistrza ma być rozpie- 
czętowane. Polecam panu tę sprawę, żadnej 
nie cierpiącą zwłoki. Masz pan wziąć sze­
ściu ludzi i podoficćra Ludzi sam sobie 
wybierz, a podoficer niech się zaraz zajmie 
dostawieniem podwód. W e wszy.stkićm ma 
być zachowana największa tajemnica; tak 
wyraźnie brzmi mój rozkaz.«

Przed wieczorem jeszcze odebrałem  
p ism o , wybrałem ludzi; nazajutrz ruszy­
liśmy równo ze świtem. Z bezwzględną  
surowością napędzałem bićdnych ch łop­
ków dó pospiechu ; lak więc przed połu­
dniem jeszcze stanąłem przed pomieszka- 
n.em burmistrza w K... Ujrzawszy mię, za­
w oła ł zdziwiony ; »Pana porucznika ta ko­
lej trafiła?... to osobliwsza !« —• »Co oso­
bliwsza ?« odrzekłem z jakąś tajemną n e- 
chęcią. »Dowićsz się pan wkrótce,« odpo­
wiedział , prosząc mnie i moich ludzi do

katicelaryi. Pokazałem mu pismo i rózftie- 
czętowałem je w jego przytomności. Byłto  
rozkaz dla mnie, ażebym dwóch zbrodniów, 
których mi burmistrz miał wskazać, natych­
miast ukuć kazał i do cyrkułu odstawił!  
Po przeczytaniu rzekł burmistrz do mnie  
na stronie. »C? ludzie, o który ch tu chodzi, 
za p ó ł  godziny sami do mnie przyjdą; niech  
więc pan porucznik tak długo u mnie za­
bawić raczy .« Chciałem tymczasem pójść 
do Józefiny, lecz burmistrz nie przystał na 
t o ; m ów ił o obowiązkach służby, musiałem  
mu tedy uledz. 'Po chwili zaprowadzi? mnie  
i moich ludzi do pokoju, obok którego znaj­
dował się stół na kilka osób nakryty. Go­
ście poczęli się schodzić ; przez uchylone  
nieco drzwi poznałem ojca Józefiny; obok 
niego stał jakiś mężczyzno; poufale z nim  
rozaiawiajae; wnosiłem, że to narzeczony. 
Eurmistrz zbliżył się ku mnie : uProszę te ­
raz z sobą,» rzekł mi cło ucha, »ci dwaj,« 
którym najplerwćj rękę podam , są ludzie 
oznaczeni, proszę więc uważać.« Zaleciw­
szy m oim  ludziom mićć jię na pogotowiu, 
wszedłem  z burmistrzem do izby jadalnej. 
Łatwo sobie można wystawić po.nieszan e 
ojca Józefiny ; zaczął coś cedzić przez zęby
0 niespodziewanej ra d o śc i , o zaszczycie ; 
w tern wniesiono wazę, a burmistrz wska­
zując jakuby gościom swoim miejsca, mru­
gnąwszy wprzód na mnie, ujął najpićrwćj
za rękę   ojca Józefiny i mężczyznę
przy nim stojącego. — Przerażony, wpatru­
jąc się w niego, osłupiałem; on zaś wido-  
cznem skinieniem dał mi znak powtórny, 
wskazując ku drzwiom, za któreiru ludzie 
moi byli uszykowani. Nie mogąc wyiuówjć 
•ani s łow a , przystąpiłem do ojca Józefiny,
1 pokazałem ów nieszczęsny rozkaz. Zmie­
szał się widocznie j ja zaś krwi w sobie nie 
czułem. Ludzie moi, chociaż ich nie wo­
łałem , weszli z karabinami do pokoju. Na 
ten widok, okropnie krzyknąwszy, bez zmy­
słów  upadł na ziemię. Podniosłem  go. za­
cząłem go pocieszać, że to zapewne jest  
jakieś nieporozumienie.; lecz nie słuchał 
mnie, a łamiąc bezsilne ręce, jęczał raz za 
razem; »Moje dziecię, moje dziecię [« Zbli­
żyli się i inni goście ku niem u, litując się 
niby nad nim, lecz, jak prości ludzie zwykle



czynią , t  przestrachu więcej, jak z praw­
dziwego politowa.na. Tymczasem burmistrz 
wyjaśnić mi na stronie rzecz całą Ci dwaj 
nieszczęśliwi łudMe fabrykowali publiczne  
papiery, wydawali je  za granicę i u k  do 
ogromnego przyszli majątki.. Burmistrz, jak 
się wyrażał!, dawno juz miaf podejrzenie, 
lecz pewność dopiero w ostatnich dni..ch 
powziął1. Gdj  się obadwa, juk mi Józefina do­
nosiła, zamknęli, służąca podsłuchała jakich 
gróźb wspólnik przeciw ojcu Józefiny uży­
wał, gdyby mu nie chciał oddać córKi, i dała 
znać o tćtn burmistrzowi. Po tćj roz.mowie 
ojciec Józefiny, bojąc się zdrady, odkrył jej 
isw oję  zbrodnią i swe niebezpieczeństwo.

Sądziłem , i e  będę mógł pójść do Jó­
zefiny, ależ burmistrz zaczął mi przedsta­
wiać moje położen:e, moje dawniejsze sto­
sunki i przekonał mię, że mi żadną miarą 
tego uczynić nie wypada. Prosiłem go więc, 
ażeby przynajmr.JĆj starał się Józefinę odda­
lić z domu, nim rewizyja nastąpi. Chętnie 
się do tego nakłonił. Zona jego sama poje­
chała do nićj, i udało jej się przecież od­
wieźć ją do blizkiego klasztoru panien bene­
dyktynek, u których dawnićf była na pensyi.

Tymczasem i ojciec przyszedł do sie­
bie. Odwieziono go , na moje żądanie , w 
krytym powozie do domu, ażeby był obe­
cny rewizyi. Ja sam pozostałem na miejscu, 
|Myż przeraierJe zupełnie s ił n.ię pozba­
wiło. Z resztą wypadek ten uczynił rozruch 
w całćm mieście ; to mię spowodowało za­
bawić aż do wieczora, ażeby transport m o­
ich więźniów nie był powodem jakiego 
zbiegowi-ka. Ku wieczorowi żona burmi­
strza wróciła z klasztoru. Zostawiła Józe­
finę nie uwiadomioną jeszcze dokładnie o 
wszystkićrn; dawne jej mistrzynie wzięły to 
na siebie. Okuło północy odjechałem.

W drodze nie odstępowałem ojca Jó­
zefiny* cieszyłem go, jak mogłem i powie­
działem mu, co się z jego córką stało. Na 
tę wiadomość uspokoił się n ie co ,  a wyraz 
bolu w twarzy jego łagodniejszą przybrał 
pos'ać. Wspólnik we wszystkiem zacho­
wywał się. jak prosty zbrodniarz, najprzód 
udawał zdziwionego, obrażonego na hono­
rze; lecz gdy po rewizyi się przekonał, że 
j st zgubionym bez ratunku, stal się po­

kornym i uniżo..ym aż do nikczemności. —  
Oddawszy więźniów urzędów:’ cyrkułowe­
mu, wróciłem natychmiast do K... W  kla­
sztorze prosił e m prze łożoną, żeby mi wolne  
było widzieć się z Józefiną; lecz nad a reda nie, 
odpowiedziała mi, że Józefina na odebraną 
wiadarność o uw ięzien.j ojca zemdlała, że 
długo nie mogła przyjść do s ie b ie , i że 
dotąd jeszcze sił nie nabrała. Bogobojna ta 
pani wyrażała się krótko, i nie nazbyt grze­
cznie ; wszelako jakaś prosta dobroć ma­
lowała się na jćj grubej twarzy. Prosiłem
0 pozwolenie dowiedzenia się za dni kilka: 
wzruszywszy ramionami, przysłała na to. 
Przyszedłem więc za ośm dni, lecz odpra­
wiono mię od fórty, oświadczając, że Jó­
zefina jeszcze nie ozdrowiała, i żeby było  
okrucieństwem, przypominać jej, w jakim  
stanie się znajduje.

Tymczasem pułkownik i poczciwy mój 
major myśleli nad tćm, jakby mię zatrudnić
1 rozerwać. W łaśnie nadszedł by ł rozkaz, 
ażeby Polaków po -óżnych pułkach rozpró­
szonych zebrać, i do punków ich kraju o d ­
prowadzić. Zostałem wiec komenderowany 
do przewodniczenia temu transportowi. 
Chciałem się usunąć od tej wyprawy, lecz  
mię przekonano, że to być nie mozc, co się 
tym śnarlnićj udało, gdy ani pułkownik, ani 
major do podoonego przekonywania mnie  
nie był obowiązany. Musiałem więc ruszyć 
bez zwłoki; zwiedziłem Galicyją; pozna­
łem  ten kraj żyzny , i mężny lud je g o ,  i 
piękne jego kobiety.

W podróży tej strawiłem kilka miesię­
cy. Za powrotom dowiedziałem się, że Jó­
zefina jeszcze jest w klasztorze i żtO|ciecyćj 
umarł, nim jeszcze sprawa jego ukończoną 
została. PospieszyL-m do K... na kolanach 
zaklinałem przełożoną, ażeby mi pozwoliła  
raz tylko pomówić 7. Józefiną. Odpowie­
działa mi, że Józefina sama nikogo widzieć  
nie chce, kogo na świecie znała. »W ięcjuż  
została zakonnicą,« krzyknąłem z niecierpli­
wiony. »Nie« odrzekła, »jest tylko siostrzy­
czką; stale wzbran.ała się zostać nam rów­
ną, gdy już nam równą być nie może. Nie 
żądaj pan wyjaśnienia tego punktu z ust 
m oich,« dodała, gdym się właśni0 do nowe­
go gotowal-jsapy lania. >;Wklki Bo5c(a krzy-
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Łnąłein zapłoniony ca ły ,  »więc jest waszą słu­
żebną ?» —  sGdybyś pan mógł raz ją tylko wi­
dzieć , wyczytałbyś odpowiedź na jej twarzy. 
Górką jest naszą i nie pełni żadnych ciężkich 
robót.a Uspokoiwszy się nieco, prosiłem raz je­
szcze, zwiększą łagodnością, o pozwolenie mó­
wienia z Józefina : ależ przełożona oddaliła się 
nie odpowiedziawszy mi na to ani słowa. N ie  
mogłem się ruszyć z miejsca. zdawało mi się, 
Se koniecznie drzwi jeszcze raz się otw orzą , 
ze  Józefina wejdzie. Daremna nadzieja; fórty- 
jauka po prostu nagliła mię, żebym wyszedł, do­
dając, że przed chórem fórta się zamyka. W y ­
szedłem w ięc; drzwi skrzypnęły, warknęły za­
suwy , a we innie gniew z całą mocą wściekło­
ści sie zapalił. Obiegłem klasztor dokoła, m ie ­
rząc okiem i murów wysokość i moc krat; na­
reszcie zastanowiłem się przed wchodem do 
kościoła. Słychać było odmawianie psalinow. 
Piskliw e, przerażające g lo s y ,  wstręt mi jakiś 
czyniły; widziałem, że Józefina nie jest w chórze. 
Po chwili wszystko ucichło i naraz w przeciąg­
łych , żałobnych , przeszywających tonach dały 
się słyszeć organy. Któżby zdołał opisać moje 
pornszenie ! była to ta sama fantazyja, która nie­
gdyś między mną, a Józefiną, była pośrednikiem 
naszego porozumienia. L ecz jakże się wszystko 
od tego czasu zmieuiło! Jeżeli wprzódy wyda­
wały ini się głosy tej fantazyi jak krople rosy, 
z  nieba spadające, to teraz zdawało s ię ,  że to 
są potoki, które z otwartego wybuchnęly nieba. 
Zal i narzekanie jakąś świetną przybrały postać, 
h pew ne, przychylne głosy zdawały się zapew­
niać , że wszystko na dobre wyjdzie. —  Długo 
już nic słychać nie było , gdym jeszcze siedział 
zadumany na kamiennych stopniach przed ko­
ściołem ; musiało być około północy; drżałem 
od zimna; powstałem tedy i wolnym krokiem 
odąłem się do siebie.

Od tego czasu wiele już lat upłynęło, N ie­
raz potem miałem sposobność wyszczególnić się 
Ba poln sławy, a życie moje przyszło znowu 
do niejakiej wartości. Nie jedno przyjemne zda­
rzenie spotkało mię od tego czasu i w ojczystym 
krajn, i za granicą; ale nie kochałem nigdy 
więcej, a pamięć Józefiny pozostała mi nito ona 
świątynia, do której po krótkim, przemijającym 
szale uciekam się z te in  w s z s y t k i e u i ,  co we 
•onie d o b r e m  nazwać m o ż n a .

N I E W D Z I Ę C Z N O Ś Ć .
? t »-3 się to utworzyła niewdzięczność przeklęta, 
Z e  ten co w ziął zapomniał, a co dał pamięta. 
Ubaj wielkie przed Bogiem mieliby zasługi , 
©dyby pierwszy pamiętał, a zapomniał drugi.

Goniec Krakowski z grudnia r. p. umieścił następu­
jący  wiersz jjtiez  Ludwika Zielińskiego napinany :

Na dzień imienin W  B . W .
Biogi dzień twojćj rocznicy ,
M łodości różanym  kw iatenj;
W  zajtępćw  nieba św iąm icy,
'Wielbi pierwiosnek przed  światem.
W ieszcz z nad brzegów polskićj rz ćh i, 
Przenosząc w rajską dziedzinę,
Opiew a nektar m łodości,
W  szczęśliwą trafił godzinę.
Szczęsliwszćj oddał w ieczności.
Błogosławiąc cię na wieki 1 
G dy lutni uajpjćrwszc dźwięki,
M łodości zapał rozwinął.
Tak, jak gdyby z twórczej ręk i,
Błogi dzień rokjj p rzem in ą ł,
Bodzicom hołdy sSład&łiSnr—
T ak pizez wzajemne ogniw y,
Złączony sercem  rodzice ,
B ok z rokiem  spłonął szczęśliw y,
Spłonął jak czysta żrepica,
Którą uczuciem przelałem .
Dziś już w schylonćj godzinie,
Błogosławiąc nieba dary ,
Życzę, niech ten  rok przem inie,
Jak  d ó eń  patronki B a r b a r y .

Na to umieścił tenże Goniec w jednym  z następ­
nych num erów  następującą odpow iedź;

W ićrsz od B . W .  do wielmożnego Z ..,, 
autora wieln dzieł.

Zn wiersz w  dniu moje'j roczniczy,
M łodości zwiędm ałyin kw iatem ,
W  nieśmiertelności kośoicy 
W ielbi cię śm iertnik przed światem ;

.W iuszwi. 1... z brzegów Pełtw i rzćki 
Przewiezion w  ziemską dziedzinę;
O piew aj trunki młodości 
W  szczęśliwą strzćlaj godzinę I...

Nudniejszej łjpiduj w ieczności,
A słynąć będziesz na w ieki,
G dy  kozy natrętnej dźwięki 
M łodości szmermei rozwinie I...

A wnet jakby z twojćj rę k i,
Zycie w wieczność ci rozp łyn ie ,
Potom ność nadsrawi ucha i...
T ak wzejemoemi ogniwy,

Złączony sercem  Parnassu,
Rok z rokiem spłynie  szczęśliw y,
Jak  chwila nudnego czasu ,
G dy dzieł tw ych zgłębia kto dueba f

Dziś już w  nadpsutćj godzinie,
Błogosławiąc nieba d a ry ,
Niech twa sława nie przem inie,
Buka niech czci twe ofiary!

Niech pozadrości w aw rzynu!
O n już zazdrości go tobie i...
Lecz nieczuły Pełtw i jy n u ,
Za cóż ją  grążysz w  żałobie?

Mijasz jćj brzegi z tęchn ione ,
A z Wisty nektary pijesz ;
A ch!... w róć w  te brzegi ziełone,
Którym  świat w inien, że żyjesz 1
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SpiOsz n o , i Pcłtw i nie m ija j,
Rozwiń no-żagiel twej n a w y ;
Do brzegów no tćj zaw ija j,
K tóra się pyszni z iwćj sław y!..,

Jć j spićwaj I bo dźwięk rozdżwięku, 
Co lak czarnjc u m y sły ;
Lutni Apolla w twych rę k u ,
Ju ż  dość spoił brzogi W isły .

Nie dawno um arł w  W arszaw ie w 40tym  r. życia 
Stanisław  Regulski, syn znanego za Czasów Stanisława 
Augusta rzeźbiarza, Regulskiego. Z pierw szych p iać  jego 
przekład Makbeta, grywany i dotąd na teatrze narodowym ; 
wiersze, umieszczane w Pamięluikacli Bentkowskiego i p rze­
kład M eropy, obudzily{wielkie nadzieje. Lecz dalszą czyn- 
ność autora przerw ała zupełna utrata wzroku.

Z K rólewca donoszą, że w tam ecznym  kościele ka­
tolickim, w czasie mszy ś., w ybornie bywają śpiewane pie- 
śui kościelne kom pozycyi Karola Kurpińskiego.

Dnia 7. listopada, na pos. paryzkiej akademii nauk, 
p .  Dureau ac  la Maile czytał rozpraw ę o ludziach plc- 
mionia egipskiego , w której wskazuje uiedostrzeżoną do­
tąd c e c h ę : wyszczc położenie uszu , 'a niżeli u ludzi in­
nych  plemion , szczególniej zaś europejskiego. Ju ż  W iu- 
kclmann uważał to jako incłorem ność ua posągach daw ­
nych egipskich królów , przypisując jar jedynie błędom  
rzeźb ia rzy ; lecz dziś sprawdzono ją postrzeżeniami nad 
ruumijami i ludźmi żyjącymi. Linija poziom a, przteiąg- 
niona przez otw ory uszu, u E g ip c jan  pr-eciua ot.o, ki dy­
li E uropejczyltów  znajduje się na jednej płaszczyźnie 
z dolną osadą nosa.

Dnia 29. listopada niejaki Lunę, podobny z tw arzy 
do Napoleona, przywdziawszy szaraczkowy surdut i mały 
trójgranny kapelusz, począł przechadzać «rę po  uliCy Cadć 
■w 1‘aryżu. Natychm iast o toczyły go tłum y ludu w ykrzy­
kując: F ive  V E m p ereu r! Lecz policyja, pomimo odw oły­
wania się do p ra w a : iż każdy może się ńbićrać według 
upodobania, zatrzym ała go za to ,  iż m iał szlify i order 
legii h o n o ro w e j, do noszenia których nie m iał praw a.

W yrachow ano w  Anglii, że za pomocą machin, oży- 
w auych w różnych fabrykach baw ełnianych, j  .den czło­
wiek odbywa robotę 150 lu d z i; ponieważ zaś ta gałąź 
przem ysłu zaprząta najranićj 280,000 Indz i, p rz e to , do 
wyrobicuia równej ilości w yrobów  bez m achiu , potrzeba 
by łoby 42,01)0,000 ludzi.

G r ó b  F r a n k l i n a  ( z R cuue b r it.)  „Z a przybyciem  
do Filadelfii zapytaliśmy się, gdziebybył grobowy pomnik 
Franklina; lecz powiedziano na tn , że ten pomnik składa 
się z prostej m arm urowej tablicy na miejskim cm entarzu. 
AV istocie Franklin zabronił w testam encie wszelkiej ozdo­
by ua swoim grobie. Dziś jednak mieszkańcy B ostonu , 
rodzinnego jego miasta, poświecili jego pamiątce piękny 
grobowiec, a za ich przykładem  gotują także w spaniały 
pomnik mieszkańcy Filadelfii. —  Z tćmi wiadomościami 
udaliśmy się 12 grud. zeszłego roku na grób nowożytnego 
Sokratesa i w rzeczy samćj nic ujrzeliśmy nic, prócz p ła ­
sko położonej tablicy z m arm uru z nap isem :

BENJAM IN i t n \N K L IN  
DEHSORA S

1 7  9  0 .
Na kilka lat przed śmiercią Frauklin u łożył by ł dla 

siebie następujący nagrobek:

Tu sp o c z y w a  
Oddane robakom ,

Ciało Benjamina Franklina, drukarza;
Jak o prawd siarćj książki,
Z której karty  zostały w ydarte,
A złocenia i ty tu ł zgładzone 
Ale mimo to , dzieło nie zginie;

Bo w yjdzie,
Jak zawsze w ie rzy ł,

W  novve'in i lepszcm w ydan iu .
Przejrzanera i pupraw iontm  

P i zez autora.
U czuł jednak, iż taki napis by łb y  nieprzyzwoity i zamecnal 
swej myśli. Udeptana ścieszka wiedzie prosto do grobu Frank­
lina; przychodzień więc nie potrzebuje sznkać przewodnika.

W szystkie twierdze w  Rossyi dzielą się na trzy  
rzędy. Do pierwszego należą: Petersburska, Kronsztaiska, 
W yborgska, Sweaborgska, Rewclska, Ryska, Dynaburska, 
B obrujska, K ijow sko-Pieczer.vska, Scwaslopolska , Bakid- 
slya, w ogóle 11. — Do drugiego: Narwska, Nowo-dwińska, 
F riarichsham ska , A lanaska, Dunam indska, B entlerska, 
T iraspolsko, łzmaiłowska Kinburska, Jen iko lska , Astra­
chańska, D erbcntska, O reuburgska, Ornaku, A u apska , 
w  ogóle 15. —  Do trzeciego: Nejszlotska, G angutska, 
Szwarcholmska, Arcnburgska, Pernowąka, Cliocimskr, K i ; 
lijska, Perekopska, Fanagoryjska, AVładykuukaska, Mozdok- 
sk a , Kizlarska, Rcdut-K aleska, Suchum -K aleska, O rsk a , 
St. Piotra (w  S y o e ry i) , Ust Kam ienogoska, Irk u ck a , w 
ogóle 18. —  N astępue miasta policzają się na równi 
z  tw ierdzam hpićrwszego rzędu : Moskwa, Wilno, C hcrson, 
T y flis , Kazań i Toboisk ; z twierdzami drugiego rz ę d u : 
Ust-Łabińk. Miejsca w arowne : Troick , Kizilsk, W ierch* 
nie-Uralak , Zwierinogolowsk , iiuktarm  .isk ,  Jam yszew stt, 
Sem ipałatyńsk. W arownie : Szliselburska , Kesnolm ska , 
W ilm anstrańdska, W icrchnie-ozerna, Goryjska, G ubcn iń - 
ska, Ź e.ezińskr. Leukorańska, Magoistko, PetroPaw łow ­
ska, 1'resiiogorkowsko, Stienneńska, Tanałygska, Urtazym - 
ska, Ust-ujska, E ry ivauska; i m iasta: KoCzensal.n, Jeorgi- 
jew sk, A kerm ar., Hiumeń, Abo , Arcłiangelsk, Port Lally- 
c k i, W iteb sk , Ilelsingsfors , G rodno łlccka o b ro n a , Ka 
m ienicc-podolski, K iśzcuicw , K ijów , K utajsi., M itawa , 
M ohy lew , M ińsk, Nowgorod , O d essa , P ak ó w , Peters­
b u rg , Sym birsk , Sm oleńsk, T uw asthust, T w e r ,  T o rn co , 
Teodozyja, Carskic-Sioło, Pawlowsk , Oraniudbanm , Petcr- 
hof, G atczyna, Kisłowodfnj Nerczyńskie kopalnie i Balia.

M O D Y  P A R Y Z K I E .
Po środku krótkich rękawów sukien balow ych przy­

pinają róże z paczkami. Dół sukni ozdobiony byw a gir­
landami en m assuc, to jest lakierni, które od pasa wazko 
zaesynają się i coraz szersze uę dalej. G irlandy .akie 
kończą się dopie'ro w połowie nogi. —  Na proszone wie­
czory biorą dam y trzewiki z czarnej materyi.

M ężczyźni na wielkie bale zaczynają świetnie w ystę­
pow ać, jakie było ostatnią razą w Tuilleryjacb. Pow sze­
chnie- noszono białe m atcryjalnc kamizelki, złotem haftowane.

Zegarkom kieszonkowym inne teraz, jak zwyk'e, prze­
znaczono miejsce. Eleganci noszą je  na kapeluszach, p rzy ­
pięte sprzączką, inodnc panie zaś na naramiennikach. Nawet 
co do piesków pokojow ych i koni zaszła w Paryża odmiana. 
Pieskom przypinają kwiaty na około szyi, konie zaś stroją 
w  białe, żółte tub różowe w oale, i w samej istocie zabawna 
rzecz jest vvidzic'ć konie w ten sposób ubrane. Tą śmięszną 
modą zadano cios śmiertelny woalom damskim.

Do tego num eru Rozmaitości dołączone są : I. D O D A TEK  NADZW YCZAJNA'; i na żądanie jp . M ichała aiu c h o - 
r o w s k i e g o ,  w II. DODAT. NADZAY; „O dpow iedz jego na krytykę Z a b a w e k  d t a m . ,  um ieszczoną 
r i Czasopism, nauk. zakładu Ossolińsk. na rok 183J, zeszyt 1.“  —



I. DODATEK NADZWYCZAJNY DO ROZMAITOŚCI Nro- 5.

L I T E R A T U R A  K R A J O W A ,

5 0 W A  S Z K O Ł A  E S T E T Y K I ,
(R ękopism  Ja n . J u l. Szczepańskiego. ’ )

(Opuszczamy przem ow ę, w  fctórej au­
tor wykazuje układ całego d zieła , wylicza  
pisma filozofów i poetów , z których czer­
pał zasady, i w ym ienia p ożytek , jaki ztąd 
dla artysty  w ypłfU fć m o że; a przystępuje­
m y do w stęp u , w  którym  po g o d le :

Der G eist unserer Z e it  verlangt v ie l ,  
te r  begniigt sich  n ich t tnehr m it Mdhr~ 
tchen aus dem Schlaraffenlandc; Fort-  
tsch r itte  w ill e r ,  und Gediegeaes !*

Uk się w yra£a):

U m n ic tw o  czyli kunszt**) w najobszerniejszym 
anaczeniu słowa, zależy w władzy tworzenia dzieł 
dU-pogladu zmysłów albo wyobrażności. Ale i 
natura iest twórczą, i ona ctwarz. przedmioty dla 
p ogląd u ; co większa, natura okazuje w utworach 
swoich bogactwo sity twórczej; atoli każdy roz- 
tózuia umnictwo czyli kunszt od natury, utwur 
wmniclwa od utworu natury. l Tmiec czyli artysta

* )  Autor dzieła teg o , które napisał po największej części 
dla własnego u ży tk u , pozwolił Dam umieścić w te'm 
piśm ie niektóre najtreściwsze z niego wyjątki, z pow o­
d u , że dla wielu czytelników ciekaw e, a nawet poży­
teczne być  m ogą, a niektórych może do myślenia w 
tym  przedmiocie pobudzą,' Lubo jesteśm y przekonani, 
j e  autor rad przyjm ie każde słuszne i przyzwoite sp ro ­
stowanie uchybień, któreby kto w  piśmie jego postizegł, 
nie chcielibyśm y jednak otw orzyć przeto pole do uszczy­
pliw ości krytyki n iep rzysto jnej; owszem korzystając 
s  udzielonego sobie pozwolenia w  chęci przysłużenia 
•ię publiczności, nieobeznanej z tćm rękopism em , ży­
czym y sobie jedynie podać p rz tz to  m yślącym  ziom­
kom  swoim sposobność do treściw ych , uiniejętuych 
•w ag  i rozpraw  nad tero, tyle nas obchodzącym  przed­
miotem. (P rzyp . redaktora.)
Om, w języku sławianskim jes t korzeń, wypuszczający 

z siebie m odyfikacyje rozliczne , jako um iejętność, czyli 
nm uję tnosć , um ysł, rozum  czyli razu m , die F e r n u n ft  
oder F ern u m b jt  (od nmuj  dessen G egenstand ist .- 
die D inge durch Verhdltn issc zu  uerbinden  / (obacz 
•ynonim ikę n.em iecką: F ern u n jc  u n d  F erstand  J  

Om w języ k u  cerkiewnym znaczy rozum ; w czeskim 
• t łu k ę , um iejętność, rozum ; w hraióshim in te llec tu s ; 
W wiudyjskun u m , vum  ,  ra zu m ; ztąd um n, um nost, 
m isel, m ysi, u m y sł; w hroackim u rn a , razum , disci- 
td ina , doctrlna;  w  bośniackim ra zum , zna n ie , rozum , 

Kstężę Czartoryski m ów i: „Um  jest pierw orodną 
w  człeku władzą rozpoznawania rzeczy , czyli macicą 
Meow porządnych “

tworzy dzieła swoje własną wolą i wiedzą. Z  wł»- 
snegc popędu chwyta Kanowa dłuto, by w ziny- 
słowem dziele tryumf religii przedstawił, on wi^. 
doskonale co i jak tw orzy, świadom dokładnie 
swojego czynu, a skończywszy, poznaje swoje 
dzieło, Z  zapałem za cz ą ł ,  z  zapałem ukończył. 
Natura stoi pod zel&zną ustawą konieczności in­
stynktu i czynna ;esi sposobem nieświadomego in­
stynktu. Utwór natnry nie jest oświecony aby jed­
nym promieuiem w ie d z y , nie znajdziesz nigdzie 
śladu, że natura dzieła swoje wolno > świadomością 
instynktu utwarza. Gdyby natura wiedzą, świado­
mością instynktu sw eg o , tworzyła dzieła sw oje, 
wtenczas byłaby juz kunsztującą, eine kiinstelna* 
H aiur\  bowiem działalność u m n , instynktu, 
zw ied za ,  z świadomością złączona, istotę urnni- 
ctwa czyli kunsztu stanowi.

D zie ło  umnicze powinno być ntst o^zońSł 
wiedzą; jednak okazywać nie powinno, ze przeć 
wiedzę powstało, albo przez umiejętność nabytą, 
inaczej ucznjemy usiluość , a wartość umnictwa 
czyli kunsztu, Sama przez się npadnie. Dla 
tego słuszne zdanie Kanta, że każde dzieło pię- 
kue, powinuo być uinuictwa utworem, ale wyda­
wać się powinno jako utwór natury. T o  znaczy, 
natura tworzy dzieła swoje jedynie przez in­
stynkt, bez nauki, bez pracy; dzieło natury nie

Kamiński w  Hał&zaninie m ó w i. „W szystko, co je s t, 
ma swój um , ale to  wszystko jest albo o rgan iczne , 
albc -„eorgauiczne. W szystko, co organiczne, orga­
nizuje iię jalt um ie, wedle swego um u. Słowik,, 
p szczo ła , bóbr um ni, w  miarę swego nimi. Słow ik 
m uzykalny, spiew liw y, śpiewa s w j j  nm śp iew nie, 
m uzycznie. Pszczoła postaciow na, daje po stać , ob ­
jawia pod  postacią um swój plastycznie, bóbr architek­
tonicznie, rozm iarowo-budowniczo-plastycznie. W  ziar­
n ie , w  jednostce, śni się , snuje się św iat i w ysypia 
(w y sy p u je ), objawia -ię przez sw oje j a ,  to znaczy 
przez swój um w rozliczt-ość. Um jest wieloraki. Ola 
tego mówi ś. P a w e ł: „Jeden  jest duch (u m ) , ał* 
wiele darów . Natura rodzi wedle swego umu ; zwićrzę, 
działa wedle swego. Um źw ierzęcy jest instynktem . 
Instynkt człowieczy wyrabia się w rozum, w um iejętność, 

J a  rozum iem , że instynkt czyli nm człowieczy w y ­
rabia się tahże w um nictw o, to je s t w  «tan um ienia, 
Czyli w w iadom ość, biegłość, zręczność instynktowa* 
nia ; die K unst, od starożytnego słowa K u m st, (od  
um u), oznacza den S ta n d  o des Z u s ta n d  des K ónnens,  
P o  czesku k u n s z t ,  u m en j,  k u n s ty r z s tw j ; po w indyj- 
sku konszt, k u n szt, um etalnost; po cerkiewnemu ehu-  
d o ies tw o ;  ztąd um ieć, nmnik, um iciel, der n iinstler;  
po  czesku k u n s t / r i ,  u m elec ; po windyjsku u m eta l- 
n ik;  po cerkiewnem u c h u d o żn jk ;  um n ica , Dmicielka, 
die K iinstlerinn;  u runy , uuiniczy, k iin s tlic h ,  k iin sl-  
lerisch, k u n s tfo ll;  umnictwo jako w iadomość umnicza, 
zowie się także die K unstw issenschaJ'C — E s t e t y k o .

XX



okazuje p raw id eł, według których utworzone 
zostało; owszem prawidła, według których na­
tura dzieła utwarza, nildocieczoną tajemnicą po­
kryte T eg o  charakteru natury wymagamy także 
od cżyii od kunsztu. Każde dzieło
umnicze wydawać sie powinno jakby od niechce­
nia, jakby przez instynkt powstało, powinno 
być wprawdzie ułożone według prawideł, ale 
w niei.i prawideł widzieć nie powinniśmy , w e ­
d ług których jest utworzone; dzieło powinno 
być umnictwa ntworem, ale okazywać się powin­
no jako ntwor natury. W  jak pięknym obrazie 
wyrazili  to G recy , przedstawiając Afrcdytę w 
zbroi wyskakującą z g łowy Jowisza.

W ed łu g  różnego stopnia objawiania się u- 
inysłowej działalności człow ieka, rozróżniamy 
g łow y słabe średnie , ludzi zdolnych i jeniju- 
szów. Głowa słaba jest ta, której zdolności tak 
są ograniczone , że ani obcych dzieł gruntownie 
objąć , arn własnych utworzyć nie jest w stanie. 
T a cy  ludzie bywają pospolicie albo nazbyt gnuśni, 
t rw o ż liw i, albo z powodu ograniczonego nmy- 
słu ślepo w sobie zaufani, w działania swojem 
uprzedzeni i obojętni na wszystko, co się wy­
kształcenia albo uszlachetnienia człowieka tyczy. 
Głowa średnia obejmuje.wprawdzie t o ,  co inni 
utw orzyli,  ale nie zgłębia wartości jego. Tacy 
ludzie idą pospolicie za cudzem zdaniem , nie 

wznoszą się nigdy do własnych myśli ; a ponie- 
v aż cudze zdania często się sobie spizeciwiają , 
dla tego też wyobrażenia głów  średnich nie mają 
przyzwoitego porządkn, myśli ich nie mają zwią­
z k u ,  działanie ich nie ma konsekwencyi.

Człowiek zdolny, talent, nie zwykł iść za cu* 
dzein zdaniem bez powodu, rozstrząsa endze zda­
nie, objawia się przez łatwość w pojęciu, przez 
postęp wpoznnwaniu istoty rzeczy, przez wytrwa­
łe, harmonijne wykształcenie wszystkich władz 
duszy, przez dobrą pamięć, przez pewny takt w 
myśleniu i działaniu i przez usilność summę badań 
swych zastosować do praktycznego życia. —  W  
w iarę , jak taki człowiek w przedstawieniu dzieł 
obcych zręczności nabędzie , zowie się wirtuoz. 
Tak n. p. są wirtuozy, którzy doskonale oddają 
dzieła Hajdena ,. Viottego i t. d. Twórczą siłę w 
mucu, która-nadzwyczajne utwarza rzeczy ,  zo- 
wiemy jenjjuszem, od wyrazu (G enius), które­
mu tv znaczeniu starozytnein służyli poeci i przez 
niego natchnieni bywali. Zatem jenijusz jest 
twórcza władza w uincn. która nie tylko żywo 
oLejmuje idei, ale tworząc, te wewnętrzne idei 
uzmysłowią, lo znaczy; w' obrazach je przed­
stawia. Podług Kanta, jenijnsz nie daje do dzieła 
jak osnowę, a osnowa ta dopiero przez umnictwo 
w piękną formę ułożona być powinna. D o każ­
dego dzieła ze wszech nfiar przyczyniają się za­

równo nm^ictwo i zmyślenie czyli poezyja, jednali 
w  samem dziele ani jedno ani drugie górować 
nie powinno, bo inaczej dzieło na wartości utraci. 
Cafe u Z i e ł o  powinno się wydawać, jakby z jed­
nej massy ulane, jakby instynktem utworzone; 
a to będzie natenczas, g d y  tak umnictwo jak zmy­
ślenie w duszy tworzącego uinca, w jedność się 
sp łyną, a ta jedność umnictwa z smyśleniem 
właśnie jest jenijuszem.*)

*) W acław  z  Oleska w  filozoficznej .-ozprawie swojdj o 
pieśniach ludu, w yprow adzając poezyją jak o  konieczny 
w ypadek działalności w ładz um ysłow ych , nazywa ją  
dumaniem. Słow o to ma t e p rawdę za sobą, żc wyraża 
działalność umu, która poezyi jako kunsztu jest istotą. 
Ale działalność uinu mc .ylko samćj jioezyi, lecz i m- 

. nych kunsztów istotą. Jcżek więc poezyja dumaniem 
nazw iem y, w ypadnie, i t  rzeźbiarstw o, m alarstw o, 
m uzyka, architentura i t. d. wszystkie uędą dumaniem; 
na co przystać nie można. Dla tego zostaję, przy 
mojćj nazw ie ; bo jak z pospolitego zwyczaju m ówie­
n ia, tak z ścisłego znaczenia słowa dum ać, w y p ły ­
w a , że te n ,  co dum a. o  czćm , t r  znać:y , kio w łas­
nym  umem jaka rzecz działa, pod względem kudsztu 
nie zawsze poetyzuje, a ten co smyśla, ,o znaczy, hto 
pod względem kunsztu umein śni ,  snu je , rodzi, w y­
snuwa rzecz jaką , podobno fifwsze poelyzuji

A je il i  kto zarzuci, że działać umem, a śnić, snuć, 
rodzić um em  jes t wszystko jed n o , temu tak odp„ 
wiem: Uw ażm y, jakim sposobem pastuszek idący w polu 
za f z o d r  na skrzypcach grać się nauczył. O tp s ły ­
szał w  harczmie m uzykę, która m ocno utkwiła w ser­
cu albo w  pamięć1 je g o ; w yszukiw ał instynktem ua 
skrzypcach stosow nych tonów (działał um em ); zbierał 
instynktem stosowne touy w  jednę całość (działał u- 
m em ) ; a dopićro potćm , już uie tylko dum ał (działał 
um em , instynktem ), ale nawę: świadomością czucie 
z e śn ił , sm y ślił, zrob ił, zrodził, spor,yzow ał sobie 
podług swego czucia k ozacznr, to  znaczy , że kunszt, 
lubo jeszcze niedołężny , już się z poezyja zjednoczył.

Ziąd W jp ły w a , że słowo dumać ma obsze"rne zna­
czenie. T o w tó re , że słow o dumać ,  czyli działać u 
m e m ,  instynktem , więcej kunsztu w ogóluosci, niżeli 
poezyi sanie) się ty czy ; bowiem  wyżej powiedziałem, 
że kuuszt nic innego nic jest, jak um nictw o, to jest, 
stan , wiadomość umienia, biegłość albo zręczność iu- 
stvnktow ania , czyli innćmi s ło w y , zręczuosć działa 
ma nm em , słow em , zręczność dumania.

Potrzecie, że słowo sm yślać, w śeistćm znaczeniu . 
w yraża z u m u ,  z in stynktu , świadomością czucia , 
przeczucia śn ić , suuć, rodzić , albo iunćmi słow y: 
um nictwo czyli kunszt z śnieniem, z poezyja jednoczyć; 
to znaczy po grecku epojeso —  robić .czuciem ; gdy* 
syg m a  , s ,  oznacza czucie.

Nareszcie dumanie jes t czyn,  hióry dopiero się od­
byw a, działa ; poezyja zaś rzecz już dokonana, zdziałana. 
Dumanie tak się ma do poezyi, iak zastanawianie się 
do zastanowieuia, albo jak działanie do dzieła. Przeto,

• gdyby poezyja tylko od działalności umu nazwać w y­
p a d łe , prędzsjbym  ją -azwał dum ą, niżli dum aniem , 
na c i  także przystać nie m ożna; najprzód, bo słowo 

- dum a dwojakie ma zraczenie ; pow tórę, bo tylko dzieło 
nnm dźwięk iostyuktu , ęinen N a tu r la u t,  oznacza; ale 
snucia, śnienia, rodzenia, alepoezy^dohładnie nieozracza.

Dla tigo to  staruszkowie nasi podobno mieli wielką 
słuszność za so b ą , że wszelką poezyja aawnićj zwab



Jenijusz według zdania filozolow nów.oczes-' 
Mych zależy od str.yślnosci czyli fantazyi, czucia 
i t. d. Sinyśb ość wynajduje osnowę i nadaje jej 
formę s t o r n a  do idei. którą umieć przedsta­
wia zamierza, czucie zaś ożywia tę formę wła- 
snein życiem. W  jenijuszu, jako ognisku, zg.o- 
uadzone jest wszystko, czncie, smpfność i t. d. 
Jenijuszu żaJną pracą nabyć nie można, ale przez 
doskonalenie się w przedstawianiu idei , może 
jenijusz wielką zręczność osiągnąć; dla tego 
mówi S zy ller:
Wenn das T o ite  bildend zu  beseelen 
M it dem S to ff  sich zu vtrm dhlcn  

T hatenvoll der Genius en tbrenn t:
D a , da spanne sich des Fleisses JServe,
Und beharrlich ringe^A unlerwerfe  

Der Gedanhe sich das Element,
F u r dem Ern s t , den heine Miihe b le ich c t , 

Rauscht der W ahrheit tie fversteck ter  B o m , 
F u r des M eissels schwerem ■Ęchlag erweichet 

Sich  des M armors spródes Korn ,

Ziąd poznać, jak niedostateczne znano przy­
słowie łacińskie: p o e ta n a sc itu r  orator f i t .  P o ­
dług mojego zdania powinniśmy raczej powie­
dzieć:. et poeta et orator naści, sim ulque jie r i 
debent, I to zdanie potwierdza nawet August 
Schlegel w odczytach o literaturze dramatycznej, 
mówiąc o dziełach Szekspira poślednich, których 
krytycy inu nie przyznawają : pPostawmy się ,«
uiowi, »w położenie Szekspira w początkach za- 
»w«Ju jego. On nie zastał przed sobą tylko 
»mał§ liczbę i bardzo mierne w z o ry ,  a jjunak 
»une się niezmiernie podobały, dla tego, ż ■ pu- 
*blicznosć w początkach u isnictwa, zanim wybór 
pi zbytek smak obrzydzą, na inałem przestawać

pleśnią lub śp iew em , jako w y sn u te , czyli w yśnione 
p .en ie , p iew , które idą z greckiego, od p s j e o , p o jc is ,  
p o je /n ,  p i e jn ,  p ie n ie ; p o je s y i  ,  p o je s y n ,  p ie s y n ,  

, p .e s ń  i okuzują. żc om ikron, w  języku slawiauskim 
opuszczone zostało, lila  tego U rsyn na9z poezyje 
sw oje nazwał śpiewy historyczne.

Pokazałem  wiec, ze p o je s y n  jest p ieśń , to jest, że 
pieśń jes t greckie płowo spolszczone i utrzym uję na ­
w e t , żel p o je s y n  jes sm yślenie , a smyśle.nie znowu 
jes t z czucia śnienie- W y iłt naaczmy to już po prostu, 
lak , aby każdy zrozumiał. Najprośińjszy um ysł p rzy- 
zna , że człowiek zm y sło w y , jest człowiek ins'ynn to . 
wy, to jest człowiek taki, który za instynktem, za czu- 
Ciom b i tż y ; więc sm ysł jest instynk t, czucie ; więc 

. sm ślenie jest z czucia śnienie.
Zdaniem mojńm je s t ,  że wykład filozoficzny, ró w ­

nie jak filologiczny nie wicie pom oże do ustalenia 
znaczenia słowa , jeżeli słowo samo przez się nie p rz y ­
padnie do sm aku , i nie przemówi do przekonania na­
rodu. Któż z Polaków nazwie poetę duinaozem lub 
dum akiem , lubo każdy w iń , że dumanie tylko pewien 
rpdzaj poezy i, czyli raczńj pewien rodzaj poetyzow a- 
■>» oaaacza.

pzwyhła. N ie  miałoż położenie to ładnego n» 
poiego wpływu , póki się n.e nauczył wyższych 
ppraw domagać sic od siebie-, i głębszein dokopy- 
pwańiein w swoim własnym umyśle wydobyć drogie 
pskarby i wydać najczystsze złoto? Nawet rzeczą 
»do prawdy podobną je st , że z początku zrobił 
»wiele pomyłek, nim prawdziwą drogę wynalazł 
pjenijusz w pewnein znaczeniu jest niezawodny, 
pnie potrzebuje nauki, ale umnictwo czyli kunszt 
pwymaga nauki i tylko przez ćwiczenie i długą 
ppracę naLyte bywa. W  dziełach Szekspi.owi 
pprzyznanych, nie widzimy prawie żaanego śladu 
pinłodziei.czych lat nanki, a jednak Szekspir nie- 
pzawednie miał młodzieńcze lata nauki, gdyż je 
pkażdy tna u m ie ć, a zwłaszcza w e p o c e , gdzie 
pjeszcze do żadnej wykształconej szkoły przy- 
płaczyć się nie inoże.«

Jak wielki posięp w mnnlctwie , widzim y w 
dziełach Gbthego, zacząwszy od namiętnego z przy­
palonym mu/.giein pWertern,* aż do p Wilheina M i - 
strza lat naukowych,* albo od lubieżnej pStellir, 
aż do klasycznej »Ifigienii« i »Tassona.« T o  Samo 
znajdujemy w Szyllerze, począwszy od pZbójców,* 
Podstępu i miłości*, aż do p Wallensztajna* i pW il-  
helma Telia.* T o  samo znaleźlibyśmy w obra­
zach Rafaela , Rurredżyjego, Rubensa i w  posą­
gach Kanowy. Patrzcie jak się wielcy jenijusze 
kształcili. Dopiero przez wprawę i długie ćwi 
czenie zostali wielkimi umcatni, nie z natury, 
lubo zdolność inieli z natury. Gdyby człowiek miał 
umnictwo z natury, byłby machiną, nie umcetn; 
wtenczas skrzypek karczemny g-ałby równie mi­
sternie jak Paganini, albo jak nasz Lipiński. Cała 
rzecz zależy w uinniotwie, które sie mimo zdol­
ności przez ćwiczenie nabywa. Ale cóź jest ntn- 
nictwo w ścisłem znaczeniu słowa ? Jestto zręcz­
ność uwidocznienia idei ; bowiem wynalezienie 
i d e i ,  bez zręcznego jej przedstawienia, bez u- 
brania jej w przyzwoitą osłonę, wydaje nieforem- 
ne utw ory , koczkoJany i bohomazy. Dla tego 
umnictwo wymaga zamiłowania , dla tego utniec 
powinien prawie żyć w swein umnictwie i przez 
własną działalność powinien się prawie codzien­
nie w niem doskonalić. Dla tego Apelles ani 
jednego dnia nie opuścił, aby choć kilka sztry- 
chów pęzletn swvm nie uczynił.

Rani nazywa jenijnsz wzorowa oryginalno­
ścią talentu —  jenijusz utwarza dzieło z wewnę­
trznego bogactwa istoty swojej, w utworach swych 
okazuje sie jako siła, która sama z siebie czerpie 
i rod zi;  co więc jenijusz utworzy, to powstaje 
nie z naśladowania, nie z wznowienia rze cz y ,  
która już była, lecz z bogactwa .sloty własnej.

Raidy jenijusz różni się znowu od drugie­
go przez właściwość stylu sw ojeg o , .npćzej po­
kazuje się w Michale Aniele, inaczej w Rafaelu^
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inaczej w Tycljanie a inaczej wKorredżyju. N ie ­
skończona twórczość , którą widzimy w jenijuszu, 
jest w każdym wiaściwym sposobem uosobistnio- 
j a  , gdyż istota idei właśnie w tern zaieży, że 
ł f  nieskończenie wielorakim i rozmaitym sposo­
b ie  przedstawiona być m oże, i dla tego ideję 
zowie.ny nieskończonością.

Wszelako chociaż jeuijusz od prawideł nie 
g a w is ł ,  sam w .obie  zawiera swe ustawy i  sam 
z  siebie czerpie i  tworzy; jednak jakeśmy wyżej 
p o w ie d zie l i , potrzebuje obudzenia swej działal­
ności , równie jak w  łono ziemi ziarno wrzuco­
ne , aby się w kwiat wy wiło, słonecznych potrze­
buje promieni. Obudzenie to dzieje się naj- 
szczególmej przez rozważanie dzieł  spokrewnio­
nych z nim jenijuszów. Jako wielki filozof za­
chwyca drugiego swoją myślą, rówou jenijusz 
umniczr obudzą przez swe dzieła drugiego, oży­
wia go i usposabia do utworzenia dzieł podob­
nych. Tak Szekspir obudził S z y l le r a , a histo- 
ryja powiada, że Rafael przypatrywał się ukrad­
kiem , gdy Michał Auioł w kaplicy Syxta stwo­
rzenie świata malował, tam jak błyskawica strze­
l i ł  w  m ego obraz Boga Ojca i  zażegł tlejący pro­
mień jenijuszn. Dla tego wzorowe azieła umców 
wielkich będą zawsze najlepszym środkiem do 
wykształcenia i wydoskonalenia się, gdyż lozwa- 
SLanie dzieł takowych wprawia widzów, mających 
w  sobie podobne zdolności, w takowy stan umy­
słu , że są zdolui tworzyć podobne dzieła.

Stan umysłu, gdzie jenijusz, tworząc dzieło, 
rozpływa się w uczuciu umuictwa, zowieiny za­
chwyceniem albo natcbnieuiein. W  takiin stanie 
ttiniec nie działa podług wuli sw ojej, ale jakby 
przez instynkt idzie za wewnętrznym pociągiem, 
za natchnieniem, za święteini uczuciami serca 
swojego, które w rozognionym umyśle rozlewają 
na twarzy uinca, albo ujmującą łagodność —  u- 
świetlenie —  albo sypią iskry z spojrzenia jego. 
P ew ien znawca uiunictwa widział M,chała Anioła 
w  c h w i l i , gdy w zapale ciesał posąg z marmu­
ru , surowość wyglądała z wzroku umrą. Dla 
tego starożytni upatrywafi wpływ nadludzkiej po­
tęgi w natchnieniu. Uiniec znajdujący się w ta­
kim stanie, według zdauia ich, był boskim tchem 
owiauy ( numine inflatus). Jako przed boshnn 
duchem nikną stosuuki przestrzeni i czasu , po­
dobnie w duszy natchuionego uinca. 'Smyślnik 
zachwycony widzi wszystko w b lizkości, wszy­
stko unosi się przed jego o kiem , siuyślnik staje 
się wieszczem {vates) : tak Horacy słyszy Nereu- 
saa przepowiadającego nieszczęścia wojny trojań­
skiej. Jakaś utajona żyła roztwiera się w umcu, 
wielkie, głębokie myśli tryskają bez przestanku
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i  w całej obfitości, pęzel malarza, dłuto rzeź­
biarza , pióro smyślnika, nie mają dość szybko­
ści do schwycenia wszystkiego, co się dzieje w  
doszy umca. Wtenczas każdy sztrych mocntr, 
każde słowo dobitne, k&zde uderzenie dłutem 
niezawodne. B ez natchnienia, bez głębokiego 
czucia niepodobna utworzyć dzieło umnicze. B o­
wiem z a p a ł , c z u c ie , natchnienie oznacza stan 
działalności jenijuszu, a jenijusz jest di sza nm- 
nictwa. Każde dziełocnmne, aby było godnein tego 
nazwiska, powinuo być owocem jenijuszu. Talent 
mechauiczny tworzy dzieło zimną rozwagą, w takim 
razie zastauowienie jest najwyźszem uinniotwem 
uinca. Ale takowe dzieło, mimo wysokiego rozaino, 
zawsze nęuzie pośleduiejsze od dzieła jenijuszu; 
każdy pozua w niein zastauowienia ślady, zi.nną 
rozwagę, przygotowanie, mechanizm jednostajny, 
nigdzie nie obaczysz iskry eterycznego ognia, 
który jako bystry strumień za sobą nas poryw a, 
jak łagodnie rozpalający żar całą duszę HdSZg 
w tkliwość roztapia. Prawdziwe dzieło ninne p o ­
winno być zaczęte i skończone w zapale.

W  całej naturze uió masz tylko jeden id€- 
a l , to jest obraz niezgłębionego ducha iwiata , 
który w nas samych i we wszystkich istotach w  
wiecznych przekształtach sie onjawia; świat po­
wszechny z całym zbiorem swych zjawisk , jest 
tyin dla człowieka niedoścignionym ideałem. T o i  
jest Izys lfgipcyjan , której ztsiony nie wolna 
odkryć żadnemu z śmiertelników. Jak więc p.eir 
wiasthowa istota natury całej, ten duch (uin) świata, 
w cielesnych zjawieniach, w dziełach natury isto­
tę swą objawia, rdwn.e niniec, jaho drobniuch- 
ny wizerunek (miltrokosmos) całości te;, co oży­
wia, przenika, tworzy i przeobraża istoty wszy­
stkie, usiłuje objawić się w utworach sw oioh, 
przedstawić się w obrazach, prostą i nieforemną 
massę według idei swej ukształcić. W  takiem 
nsiłowauiu duch uinca ożywia wyobrażenie, a 
wyobrażenie to unosi się przed uiin, jak obrus 
rzeczywisty. Obraz ten nazywa niniec swym 
ideałem , widzialną swą ideą , którą W cielesnej 
osłonie, w koucercie, posągu, albo pieśni 
przedstawia.

Ideję nazwaliśmy wprzódy nieskończonośeif 
ponieważ ta saiua idea w każdym umcu, inaczć) 
się objawia. Umnictwo jest bezpośredmem obja­
wieniem i d e i , czyli nieskończoności. Dla tego 
uczucie rozhos/y, którego domajetny uważają* 
prawdziwe dzieło uinne, nieskończonego jest 
rodzaju ; wtenczas jesteśmy piawie z ziemskiego 
świata wychwyceni i w wyższe sfery auiesienh

(Dokończenie w stępu nastąpi.)

ca . — Drukiem Piotra P i l l e r a .



II. D O D A TEK  NADZW YCZAJNY DO ROZMAITOŚCI Nr0- 5.

O D P O W I E D Z
N a  Z D A N IE  O D Z I E Ł K U : Ż abaw ki drama­
tyczne. Tomik  i .  M ichała  Suchorowskiego. 
U M IE S Z C Z O N E  W  C Z A S O P IŚ M IE  NAUKO- 
W E M  Z A K Ł A D U  O SSO LIŃ SK ICH  r. i 83 i 

zeszyt I.

E t  c a e t e r a  b o m b a l l !

( Czasopismo zakładu Ossolińskich 
r. 1831 zeszyt i .  strona  i 32 . )

U m iarkow an y  rozbiór Każdego d z ie ła ,  spra­
w iedliwe wytkniecie znalezionych w niem uchy­
bień przez doskonałych znawców rz e c z y ,  w na­
ukach równie jak i w pięknem umnic.twie zba­
wienne zawsze przynosiły skutki; przeciwnie 
zaś bezpolrzebnie użyte dyktatorskie wyrokowa­
nie o dziele jakiem , nierozsądną natarczywość , 
a nareście nie na swojein miejscu dotknięta oso­
bistość , sprawiają tylko odrazę i zwracają wy­
mierzony cios nie na wydawcę dzieła , lecz na 
krytyka.

Podobało się panu K. S, zaraz przy wstę­
pie swojej rozprawki, nie przeczytawszy nawet 
wprzódy dobrze umieszczonej p rzem ow y, wy­
nurzyć swoje myśli i oznaczyć wysokie stanowi­
sko , z którego m ó w i, przez M y  ( z bożej łaski) 
wyrokując: a 2i ciekawością niewypowiedzianą 
chwyciliśmy to dziełko , zaczęliśmy czytać z za­
pałem , chcieliśmy chwalić , ale nie możemy , 
ganicby Wypadało , ale nie ch ce m y, b o . ,  b o . . .  
tego wymaga po nas koniecznie obowiązek pod­
niesienia piśmiennictwa krajowego.

Przeczytawszy te wyrazy sądziłem , i e  juz 
i po krytyce; ale gdzie za ś! Szanowny krytyk 
nie chciał ani chw alić, ani ganić, zapisał całych 
18 stronic i kończy mówiąc na s. i 3 3 : czytamy 
więc i czytamy z upodobaniem, na dowód te­
g o  przytaczamy śpiewkę Ludmili na s. 91. N ie ­
mniej przyjemne są : dumka Michałka , śpiewki 
s. 106. i śpiewka polskiego tańca na s. 1 1 1 . . . .  
Niech tu publiczność sama sądzi o tych sprze­
cznościach i niedorzecznościach.

Przejdę tu na prędce tych 18. stronic, a- 
żeby wyjaśnić to ,  co się panu K. S., jako b łę­
dy, wytknąć podobało:

Na stronie 123. powiada uczony krytyk, 
i e  mowa w sztuce pierwszej jest nieokrzesana ; 
lecz o tejże samej sztuce i o tej samej osobie mó­
wi dalej na s. 127., że styl w tej koinedyi jest 
za wysoki i po Szkolnemu przytacza wiersz H o­
racego : Vcrsibus ezponi tragicis rescom ica  
non vu lt. Szkoda ze pan K. S. nie czytał dal­
szych czterech wierszów w liście do Pizonów; 
tam albowiem wyraźnie sto i: Interdurn tarnen 
et voccm comoedia to llit. Nazywa mowa nie­
okrzesaną i żadną miarą nie chce dopuścić te­
go , ażeby teraźniejszy ( ?  ) kochanek do swojej 
kochanki, i na wzajem ona do niego najprzy­

jemniejszym w  świecie sposobem przez ty  prze­
mawiali ; lubo się oboje od dzieciństwa już zna­
ją , razem w z ro ś li , oddawna skrycie się kocha­
ją , brat ich związkowi sprzyja i. t. d.

K a żd y , mający dziełko pod ręką , czyta na 
s. 9.: Proszę W Pana u łożyć moje ojcowskie  
pozw olenie na zarnęzcie córki i  na ożenienie  
i. t. d., domyśla s ię ,  że rzecznik czyli adwokat, 
na wyraźne zażądanie ojca przywołany, układa 
i pisze to , o co ojciec prosi , i mówi nawet : 
otoż spełnione jest pańskie życzenie. Uczony kry­
tyk wszelako trzy razy się zapytnje , co ón też 
tam napisał ?

v Pan K. S. przeczytawszy zakończenie pier­
wszej sztuki następujące :

Każde m ałżeństwo musi mice swą g łow ę,
M ąż pó ł stanow i, a żone po łow ę.
W igaąość i m iłość złączają sw e spręża,
M ąż wielbij żo n ę , wielbi żona m ęża;
A  zgodne serca gdy mają o b o je ,
Tak dw oje jed n o , jedno robi d w oje ;
M ąż więc i żona rów ny podział m a ją :
M ałżeństwo rządzi, m ąż, żona słuchają.*4 

nie może żadną miarą p o ją ć , jak m a ł ż e  ń- 
S t  w O, jako jedność, z d w ó c h  osób sk ła d a ć  s ię  
m o ż e ,  dla tego też utrzymuje, że Ł Sfinks mo­
cniejszej nie dawał zagadki?

Zacny krytyk wypisał się aż nadto szero­
ko , jakmnożna było w wyrazie dont nad o dać 
kreskę; tudzież jakiem prawem z e  c e r  wiedeń­
ski, gdzie to dziełko polskie drukowano, mógł po­
łożyć uw ielbać  zamiast uw ie lb ia ć , zgam i zamiast 
z g a n i; szkoda jednakże, że nie odczytał omy­
łek druku, na ,końcu dziełka nmieszczonych, 
mógłby był sobie nieco pracy oszczędzić.

Pan K. S. mniema , że żaden dobry pisarz- 
nie używał dotychczas rymów: w z g l ę d y  -
k e d y ,  w a d y - ś l a d y ,  z ł o t a - o c h o t a ,  mo­
ż n a  - p r ó ż n a ;  a wszelako czytam w Trębec- 
kim  :
G d y b y  duchy p łeć  m iały , szłyby w nasze ślady . ’ 
W k ró tce  ojciec niebieski niedalby im raiły, f w  Znfijów cć)  
Cóż więcej słych ać , pan Jędrzej bez z ł o t a ?
Przecież to by ła  zyskowna ro i )  o t a.

( Krasicki do M okro no \vshiegoJ 
G dyby za tyle piękności i z ł o t a . . .
Pośw ięcił m ałą cząstkę ż y w o t a . . .
O puszczaj św ięte o b r z ę d y ,
Kędy wszedłeś, wychodź t ę d y .

( M ickiew icz w  D ziadach .)  
a przecież ci mężowie częstochowskich wierszów 
nie pisali. —

Oczytany krytyk dając swoje zdanie o dru­
giej kemedyi (trzecią podobało mu się pochwa­
lić i to b e Z krytyki) pod napisem : Prawo li. 
tew shie czy li kara za całusek  , powiada :

» Chociaż p. Su. nie powiedział , wszela­
ko każda strona go zdradza ( le p ie j  pokazuje) 
że sztukę z ja k ie jś  n i e m i e c k i e j  przerobił. * —  
Proszę Mości krytyku, oczytany literacie, 
powiedzieć mi, któraż tu sztuka niemiecka w pol­
ski kontusz jest przestrojona? — * A n i e  powia- 
daż samo namiono »pruwo litewskie*  każdemu ,



a W a ć  Pana w  szczególności, ze przedmiotem 
zztuki jest artykuł X I  statutu litew skiego, któ­
ry opiewa: »ślachcic pojmany na gorącym uczyn­
ku , in  fe rv e n ti  delicto  , traci gardło « d a le j :
, gwałt kobiety ma być karany śmiercią albo 
gwałciciela za męża w eźm ie, jeźli się jej podo­
ba.* Czy nie przytoczyłem tego prawa na s. 83. 
i nie powiedziałem w  przypisku na s. 84- wyra­
źnie : Zobacz T, Czackiego dzieło o litew skich, 
i polskich prawach. T. IJ1, s. 12 7 .?  N ie  roz- 
prawiamze na s. 63. o roku 1676. o poselstwie 
tureckiem do króla B a t o r e g o ,  o J a k ó b i e  
t .  królu Angielskim, o dziele  M i s o k a p n o s  
i  A n t i m i s o k a p n o s ?  czy nie przyjąłem na- 
reście 1 nie prowadzam na deski starych zwyczajów 
i  obyczajów polskich duchem i  sposobem myślenia 
w  wiekach średnich ? —  N ie podoba sie panu 
K. S. żem , zamiast gwałtu, przedstawił widzom 
tylko całusek; on albowiem, idąc zawsze okrze­
sanie drogą p raw d y, chciałby koniecznie sam 
gwałt widzieć na teatrze: Hec pueros corarn 
populo M edea tru c id e t!

I takaż to krytyka, pełna sprzeczności bez po­
trzebnego usposobienia, bez znajomości zasad 

dramatycznych , retorycznych i estetycznych ,  bez 
rozebrania napisanej rzeczy, mapoduieść, jak sam 
recenzent pragnie , piśmiennictwo krajowe ?

Jeżeli  pan K. S. wdarł się na krytyka, je­
żeli mu nareście nieznane są zasady sztuk 
pięknych , których tu wyłuszczać miejsce nie 
d o z w a la ; niechże przynajmniej poziomych u- 
iniejętności swoich brzydkieui postępowaniem 
całkiem nie zaciera. N ie  wiem, czyli wydaw­
ca, puszczając swój pierwszy płód dramatyczny 
na świat, nadając mu skromny napis: Z abaw ­
k i  dram atyczne  , nie szukając wreście w  niein 
ani wieńców poety, ani innych korzyści, tern 
jedynie zadowolniony, że sztuczki j e g o , na w i­
dzialni publicznej przedstawione, widzom się 
podobały, obiecując na ostatek, w drugim tomiku 
tych Zabawek same historyczne i narodowe 
zawrzeć rzeczy, zasłużył sobie na t o , ażeby dla 
tego , że jest A d w o k a te m , stan ten przez kry­
tyka był w yszydzony, ponieważ zamiast łaciń­
skich wyrazów: A k t ,  Scena , A d w o ka t,  da­
wniej używane dobre wyrazy polskie: oddzia ł, 
spraw a , rzecznik  na nowo chciał w to k  wpro­
wadzić ? A zarozumiały krytyk , przy swojej 
wielostronnej erudycyi , równie o prawrrictwie , 
polityce , statystyce, historyi, jako też i o dzie­
łach poetycznycu i dramatycznych ostro wyro­
kujący ( nawet o nowej pisowni coś mówić 0- 
biecujący s. 124-) na stronie 132. z wyniosłego 
pagórka na skromnego wydawcę (dzietacza ?) 
wola; et caetera bomba!!! Aż serce się kraje 
(n ie  skacze) z  odrazy od tak niezręcznie wy- 
witej krytyki.

Kończąc moje pierwszą i ostatnią odpowiedź, 
nie na krytykę, lecz raczej na smalone duby , 
które pau -h.^S. niepotrzebnie n abred ził , nie 
mogę pomiriąć i  nie wspomnieć o tym zeszycie

Czasopisma, na który właśnie odpowiadać mu­
siałem Rzuciwszy albowiem nań skwapliwem 
tylko o k ie m , znajduję, ie  pan K. S. w sa­
mej krytyce Zabawek dramatycznych , bredząc , 
jak mówię, smalone duby, stosownie do tychże 
popełpił najmniej ze sto omyłek różnego rodzą- 
ju. Żaden albowiem dobry pisarz nie pisze te­
raz, jak pan K. S. nas. 122. jal.im  upodobaniem 
(lecz jakiem upodobaniem), 8. *24. wyrazy ja- 
k/etni są ( lecz:  wyrazy, jsrkiini są) s. 124. miej­
scu ( le c z  miejscu) s. 127 . obchodzie/wy ( l e c z  
(obchodzimy) o wszystkrV/n (lecz : o wsz/stkiem) 
zapabił ( lecz:  zapalił), 129. z jeździ (lecz zjeź­
d z i) ,  s. i 3 i .  temu ( l e c z :  tem u) w mem obję­
ciu ( l e c z :  w mem objęciu) s. i 33- mgnieniu o- 
ka ( le c z  mgnieniu oka), s. i 33. oba ( l e c z :  o- 
boje ), s. *35. w trzech oddziałach ( u mnie : 
we trzech oddziałach.) i. t. d. i. t .d .  Zacny kry­
tyk nie zua a b e c a d ł a :  używana stronie 90. 
postaci q. i wszędzie litery X-. (tych  liter teraz 
nawet i w cudzych iinionaah nie kładziemy.) Za­
cny krytyk nie umie z g ł o ś . k o w a ć  (nie zosta­
wia się twarda g ł o s k a  na końcu zgłoski) jak 
to widać na S. Ą.5 . Swięc-ki ( zamiast: Swię-cki) 
strona 106. skut-ki (zsiniast: sku-tki) i. t. d. Za­
cny krytyk nie uczył się p r z y p  ad k o w a ć ,  nie 
mówi się, jak na s. 120. wzroi/t m c że , niezlęk/e 
stworzenie (tylko: wzroś l  i  mężo w i  e, lub wzro- 
s t y  mę i  e , niezlękłe s t w o r z e n ia ) . .
P .  krytyk nie czytał prawideł p r z e c i n k o w a n i a ;  
pisze albowiem po sześć lub siedni wierszy b ez  
najmniejszego przestanku, jak to widzieć można 
na s. 113. 1 1 4- i-1. d. Pan krytyk posklejał wy­
razy, które rozłączać wypada, a porozłączał 
zgłoski , które jeden wyraz tworzą np. S. 124- 
nielepiej-że (zamiast: nielepićjże) , niejesteś(za­
miast: nie jesteś), niepotrzebuję (zamiast nie po­
trzebuję), z je ź d z i  (zamiast zjeździ) i. t. d, i. t. d. 
Pan krytyk nie zna się na końcówkach, i umie­
ścił w Czasopiśmie złe  końców ki; którenże do­
bry pisarz używa rymów: stan ie-pow stan ie , i- 
m ic-przym nie , rękam i-zffójcam i i. t. d, Pan kry­
tyk poprzekręcał całe w yrazy, pokaieczył moje 
w iersze , powyrzucał z nich p rzecin ki,  przero­
bił je na inne np. s. ę3. 96. galicijskiej (zamiast 
galicyjskiej) s. 91. familjinych ( zamiast familij­
nych); mój wiersz: W ięc panna Z,ofja nie bę­
dzie iw ę  żoną, przerobił na: W ięe puno Zo­
sia  niebędzie  (?) m ieć szczęJcia by d i tw oją  
Żoną. Pan krytyk niechaj nie wznosi rąk do 
brzmiącej sławy i niech nie psuje arcydzieła 
W irgiliusza, tłumacząc je  takimi wierszami, ja­
kie są: na s. 120.
Gdzie k a r tzy ć  na zawadzie stojące krzywnhi 
Jak w ytrzebić pe'rz, hedby  i jeżowe krzaki.
Glioć w  próżny św iat Deuknljon miotał swe kam ienie 
Z  Bich jedaak w iro i i i  m ęśe , nicilęśće stworzenie.

Cóżto za okrzesana polszczyzna : k a r c z y ć? 
h e d b y ?  k r z y w a k i ?  I n d u s y ?  tych wyrazów 
niemainy w żadnym słowniku.... A m icu s Plato, a- 
niicits Cato, sed major amica yeritas  —  Sine  
odio et ira. M i c h a ł  S u c h o r o  w s k i .


